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GOŚĆ ŚWIĄTECZNY.
Bezpłatny dodatek.

Jfa nleDzlelę Dziesiątą po Zielonych kwiatkach. 1 df iś ;viclu 113 prowadzi, bo jak czytamy
 , w ksi“ lzle Eklezyasza: „pycha jest początkiem każde*-'

j F K C V A S° grzechu (Estyk. X, 15). Mato przeto było Zba-

z Koryntyan, jS* Sy ̂  t.Ądll S
10 231 A11> wieisz 2-11. poczyneK cmszcm waszym” (Mat. XI, 20) nie wy-

Bracia! Wiecie, iż gdy poganami byliście, do nie- starczało Mu grozić tylko: „jeśli się nie nawrócicie
mych bałwanów jako was prowadzono szliście. Prze- 1 nie sunięcie się jako dziatki, nie wnijdziecie do 
toż oznajmię wam, iż żaden w duchu Bożym mó- królestwa niebieskiego” (Mat. XIII, .3) On froskli-
wiac. nie mówi n r z p U p r ł w a  T p v u c z - v . i m • a  . . . . .  WV O  nasze ż b a u r i p n i f f .  o K v ;  t i n r> .____________________ • i  ___.

umuw XCCZ tenże uucn. i są roznosci tyt.it uwo-ję mazi: naciętego pycha faryze-
spraw, ale tenże Pan. I są różności spraw, ale ten- U8Za ’ pókornego celnika, z których pierwszy* dla py*
że Bóg, który sprawuje wszystko we wszystkich. A “ Y Poniżony, a drugi choć grzesznik dla swojei po-
kążdemu bywa dane okazanie Ducha ku pożytkowi, kory usprawiedliwiony.
Jednemu przez Ducha bywa dana mowa mądrości, Tym dwojgu zatem ludzi i my dziś w celu ze*
a drugiemu mowa umiejętności według tegoż Ducha; orania nauki zbawiennej bliżej się przypatrzmy, 
inszemu wiara w tymże Duchu, drugiemu łaska uzclra- Powiada Pan Jezus: „Dwoje ludzi wstaoiło do
wiania w tymże Duchu. Jednemu czynienie cudów, kościoła, aby się modlili, jeden faryzeusż ‘a* drw i
drugicmy proroctwo: innemu rozeznanie duchów, te- celnik” (Luk. XVIII, 10). Zauważmy najń-zód Jak
mu rozmaitość języków,_ a owemu tłóinaczenie mów. się pierwszy zachował. „Faryzeusz” tak czvtamv
A to wszystko sprawuje jeden Duch, udzielając z dalej w tej przypowieści, „stojąc, tak śie sam u sie«
osobna każdemu jako chce. bic modliI: Boże, dzifta* TtSS, żem nie jest ja“

inni ludzie, drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy 
E W A N G E L I A  ' 7 lako i ten celnik. Poszczę dwakroć w tydzień da-

u sw. Łukasza, rozdział XVIII, wiersz 9-14. wam dziesięciny ze wszystkiego, có mam” ( Luk.
Onego czasu mówił Jezus do niektórych, którzy S S  / p  °-to’ ]ak *>'cha n* “wskroś go prze­

wali sami w sobie, jakoby byli sprawiedliwymi a * ' yC, w .]ego. sef cu> PYcha na ustach, pycha
innymi gardzili, to podobieństwo: Dwoje ludzi wśtą- W Ca;em zac“°wamu się jego zewuętrznem, która go 
piło do kościoła, aby się modlili; jeden faryzeusz, a i° i nie, opuszcza. Razem z celnikiem
drugi celnik. Faryzeusz stojąc, tak się sam u siebie !JJ f- jL 0'11 • kościoła,, aby się modlić, lecz zaraz 
modlił: Dziękuję tobie, Boże, żem nie* jest jako inni c, ^° s'e otll?cza- Celmka u drzwi kościelnych 
ludzie, drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy, jako f°.3taw.ia a sam wysuwa się naprzód, aby go wszyscy
i ten celnik. Postem trapię się dwakroć w tydzień, ^ i , °£zy.na' s.1? moc,llf> ^  1 w tej modlitwie
dawam dziesięciny ,ze Wszystkiego, co mam. A cel- ” !  „ W3fy ^ cz swej własnej szuka. O nic
nik stojąc z daleka, nie śmiał ani oczu podnieść % 1 ’ aIe tylko dobre uczynki swoje wylicza, za-
niebo; ale się bił w piersi swoje, mówiąc: Boże pommaJ3c °  hcznych błędach i grzechach, za które
bądź miłościw mnie grzesznemu! Zaprawdę' powia- Gorzyc S]§ powinien i przebaczenia żebrać. Te są'
dam wam, że ten odszedł usprawiedliwiony do domu f lcm ob]aw>' PYchY; zbytnie przecenianie samego 
swego więcej, niźli on. Albowiem, ktokolwiek się' S '-e’ PrzyPIsywame wszystkiego, co się posiada, 
podwyższa, będzie uniżony; a kto sję uniża, bedzie -W-e] W ie3 pracy’ swoim zabiegom i pogarda blf-
podwyższony, '  zmego.

N A U K A  Z w 3akże wielkim błędzie zostaje człowiek
Na im i ki i t  t- r: , . PYszny, jak nierozumnie sam siebie oszukuje ! Czem-

, Najmilsi. Juz z pierwszych słow Ewangelii dzi- ze jest bowiem wiecej, jak-tylko stworzeniem Bożem
siejszej poznać można, o co chodziło Panu Jezuso- które im więcej darów od Boga odebrało tern też
wi, kieciy to podobieństwo o faryzeuszu i celniku większym jest względem Stwórcy swego dłużnikiem
przytoczy) Mow.1 Je b o ™ ,  jak czytamy „do nie- Nie m i się człowitk z czego w y io s J T b  n ifid e  mi
których którzy mali sami w sobie, jakoby byli spra- swojego. Życie winien Bogu wszystkie władze ciała
wiedhwi, a inszymi gardzili” (Łuk. XVIII, 9). > ó -  i z iln o śc i W y  od
wił je zatem, aby wytjoiąc dumnym i zarozumiałym w nim piękne i dobre, to Bogu zawdzięcza tylko

» db za/ndowania pokory „I któż obmyślając może przydać do w Łodu swego
wszystkich zachęcie. Baidzo to bowiem szkodliwy łokieć jeden” (Mat. VI, 27) pyta słuszni* Zbawiciel
występek ta pycha. Jak powiada Job: „od niej po- boć chyba tylko grzechy ma cz o w S  sam t  S b
czgtek wzięto wszystko zatracenie’! (Job IV, 17).’ Dla ale te go n i e p f f i J J  b y n a J S f  t o  rS z e f  p S
fcł. pb-m f , stlęeonycii z r.leba do ple- gardy godnym czynią. A zresztą jakaż jeJt wartość
~ y r .f  ,wyp.gdzi}.a Pierwszych naszych rodziców tego wszystkiego, z czego się ladzie zwykli wynosić? 

raja. la  to meumiarkowana ządza własnej chwały „Marność nad marnościami i wszystko nanieść”



•

(Enes. I, 2), tak to prawdziwie król Salomon okre­
ślił. Czemżc jest bowiem np. ta piękność ciała, któ­
ra  pychę naszą podnieca ? „Omylna wdzięczność i 
m arna jest piękność”  (Przyp. XXXI, 30), tak ją P i­
smo św. nazywa, bo wystarcza jedna choroba, aby 
ona znikła. Czemże jest wielkość i potęga świato­
wa ? Także cieniem znikomym, po którym ledwo 
słabe pozostaje wspomnienie. Gzem wreszcie nasza 
nauka i mądrość, która ludzi tak często nadyma ? 
Słabem ona światełkiem tylko w porów naniu z mą­
drością Bożą, a gdy się nadto rozważy, ile to 
jeszcze rzeczy ludzie zbadać i pojąć nie mogą, ile 
jeszcze dla nas praw d zagadką niezrozumiałą i taje­
mniczą zostaje, to i najmędrszy i najuczeńszy przy 
całej swojej wiedzy za onyrn mędrcem starożytnym 
powtórzyć musi: „T o  wiem, że nic nie wiem” .

I ta zatem rzeczy ziemskich znikomcść wymownie 
nas przekonywa, że" pycha to nierozum. A jednak 
mimo to wszystko, ileż na ziemi pomiędzy nami za­
rozumiałych pyszałków ! Ilu to takich, którzy za coś 
lepszego się mają dlatego, że z  jakiegoś pańskiego, 
szlacheckiego rodu  pochodzą, jak gdyby nie jeden był 
nasz wspólny początek, nie jeden wspólny Stwórca i 
Ojciec niebieski. A nietylko tam na pokojach pań­
skich lubi gościć pycha; znajdziesz ją i pod strzechą 
wieśniaczą. Z góry spogląda kmieć na komornika, 
dumny ze swojego majątku. Przechwalają się matki 
swojemi urodnemi córkami i synami, wynoszą się lu­
dzie ze swoich bydląt, z lepszych urodzajów  w polu, 
Ze swej zręczności przy pracy, jak gdyby to wszystko 
}be darem Bożym, ale ich tylko było wyłączną zasłu­
gą. Ten przeklęty grzech pychy wszędzie się' wciska 
pomiędzy ludzi. Pysznią się w  demu, wynoszą nad 
drugich z pobożności w kościele, nawet pijani w kar­
czmie się przechwalają i chełpią z tego, ile to bez 
zawrotu w  głowie wypić potrafią.

A przecież pycha tak jest czemś wstrętnem w o- 
Czach Pana Boga, że On najlepszymi nawet uczynka­
mi gardzi, jeżeli ten występek do nich się przymie- 
sza, jak to widzimy i z tej przypowieści. Nie zaprze­
czył Pan Jezus faryzeuszowi tego, że pościł i dawał 
dziesięciny, ale jednak ani nawet nie wejrzał na tę 
jego pobożność i wrócił mimo wszystkiego nieuspra­
wiedliwiony faryzeusz, bo  jak poucza św. Jakób Apo­
stoł: „Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę 
daw a” (jak . IV, 6).

Tej łaski usprawiedliwienia dostąpił celnik. „Sto­
jąc z daleka, nie chciał ani podnieść oczu w  niebo, 
)le bił piersi swoje, mówiąc: Boże bądź m iłośdw
innie grzesznemu” (Łuk. XVIII, 13). Zapomina on 
d  wszysikiem, co mógł w życiu dobrego uczynić, a 
na pamięci ma tylko swe grzechy, swą nędzę ducho­
wą i swoją niegodność. Nie śmie stanąć -przed Bo­
giem, ani wznieść oczy ku niebu, nie wysuwa się na­
przód, nie pragnie, by go widziano, staje w "kącie 
jak winowajca przed sędzią, patrzy w ziemię, serce 
jego przejmuje żal, oczy skraplają się łzami a z du­
szy wyrywa się Wołanie: Boże bądź miłościw mnie 
grzesznem u! Bo taką jest prawdziwa pokora. P o ­
korny uznaje, że jest nicesiwem i sam ze siebie nic 
nie ma, stąd uniża sJę zawsze przed Bogiem, jak 
stworzeniu przed Stwórcą korzyć sic przystoi. Nawet 
ze samych darów7 Bożych, którymi go Opatrzność 
hojniej obdarzyła, ma okazyę do tern większej poko­
ry, \v itdz |c , że wienczas większym jest tylko dłużni­
kiem. Pokorny nie myśli o sobie wysoko, a r  i o sw o­
ich załeflirh >ub dobrych uczynkach, nie porównuje się 
w  m»śS z drugiemi, aby się naci mch wywyższać a 
tern b ard z ie  nie mówi o sobie nigdy wyniośle. O w ­

szem lęka się siebie, a ufa tylko Bogu. Tak czynił 
ten celnik i dlatego pokora jego wzruszyła Serce Bo­
ga, bo otrzymał przebaczenie win i znalazł pochwałę 
w  ustach Jezusa Chrystusa, który powiada: „Zstąpił 
ten usprawiedliwiony więcej do domu swego od nie­
go”  (Łuk. XVIII, 14).

Nie dziwmy się przeto, że Święci Pańscy tak bar­
dzo sobie tę cnotę pokory cenili i tak pilnie się w. 
niej ćwiczyli. Czytaj ich żywoty a przekonasz się, że 
nigdy ludzie clumni nie szukali tak skwapliwie sławy 
i zaszczytu, jak Święci wzgardy i poniżenia. Gdy ich 
miała spotkać jakaś pochwała, uciekali stamtąd a bie­
gli tam, gdzie mogli doznać poniżenia. Kiedy dozna­
wali zawstydzenia lub obelg, cieszyli się niewymow­
nie, z upokorzenia. Nie dosyć na tem, Święci sami 
szukali upokorzeń, a nawet czynili czasem umyślnie 
rzeczy dziwaczne i niedorzeczne, aby tylko byli w po­
gardzie. Tak św. Aleksy porzucił dom swój pełen 
świetności i dostatku, a okrywszy się łachmanami zro ­
bił się dobrowolnie żebrakiem i kilkanaście lat żył z 
jałmużny. Co więcej, wrócił potem do domu rodzi­
cielskiego, gdzie niepoznany od nikogo mieszkał pod 
schodami, odbierając liczne zniewagi, aż po jego 
śmierci wykryła się cała tajemnica. Św. Wincenty a 
Paulo, aby nim pogardzano, opowiadał chętnie o  
swojej ubogiej rodzinie i o  trzodzie, którą pasał w  
młodości. W tym samym celu św. Franciszek Sera­
ficki wyznał publicznie przed ludem swoje grzechy. 
Im wiecej zaś oni się poniżali, tem bardziej ich Pan 
Bóg wywyższał, według tego co Pan Jezus w dzi­
siejszej Ewangelii powiedział: „Albowiem ktoKolwiek 
sie podwyższa, będzie uniżon, a kto się uniża, będzie 
podw yższeń” (Łuk. XVIII, 14). _ , . ,

Idźże i ty za ich przykładem, a jeżeli ten stopień 
pokory, do którego oni doszli za życia, dla ciebie nie­
dostępnym, to przynajmniej nie przeceniaj nigdy sa­
mego siebie. Nie pogardzaj błiźniemi, przyjmi] ocho­
tnie upokorzenia jako nieocenioną łaskę, ćwicz się w 
ten sposób w aktach pokory, abyś przez nią i lu­
dziom i Panu Bogu był miłym i w królestwie pokor­

na wywyższenie zasłużył. Amen.

 ------------

Z A P Ó Ź N I O N Y .
Jedzie chłopiec młody,
Pod nim  konik wrony 
Czapka z białem  piórkiem  
I  pasik  czerwony.

'Aż tę tn i po błoniu,
T ak  konia podcina:
,,Ack! śpiesj się, mój koniu,
Bo czeka dziewczyna.

Obiecałem w czwartek 
Do matczynnej chaty 
Dwóch zacnych sąsiadów^
Przysłać do niej w swaty.

Lecz się trochę opóźniłem,
K onika sobie czyściłem,
P iórkom  do czapki przypinał,
0  dziewczynie wciąż wspominał. —

1 nadeszła tak  sobota!
Jakże tęskni m oja złota.

5 D alej, koniu wrony.
B ieg n ij całą siłą.



B y serce dziewczyny 
Ju ż  się pocieszyło."
Przez poła, zagony,
P rzez łąk i i  gaje  Ł v 
Leci konik  w rony, ^
P rzed  okienkiem  staje.
.Wychodzi dziewczyna,
Świeża jak  m alina,
Gościa m ile w ita,
0  swatów n ie pyta. "  ...
Bo we czwartek do je j chaty 
Od sąsiada przyszły swaty,
1 na  trzecią już  niedzielę 
P ro s i chłopca na  wesele,
By je j zechciał podrużbować 
I  „chm ielą"*) z n ią  przetańeować.
Lecz go to nie nęci,
Tańczyć n ie m a chęci,
B ic  n ie odpowiada,
Tylko na koń wsiada.
D alej, koniu wrony,
W racaj w  swoje strony,
Bo sam sobie szkodzi,
K to późno przychodzi.

Juslyna-Marya J.

 . ------------

ZDAŁA OD OJCZYZNY
OBRAZEK Z ŻYCIA 03IEŻYSASÓW.

P ięknym , dziarskim  młodzieńcem był syn cha 
łupn ika Cepa, dwadzieścia la t liczący M ichał. W y­
soki, barczysty, z płowym jak  dojrzały kłos pszenicy 
włosem i niebieskim i oczami, w których się m alowała 
wesołość życia, szczerość i prostota. _ Prócz _ tego od­
znaczał się uprzejmością dla wszystkich i  dzięki swej 
m iłej, przystojnej powierzchowności i  zalet charakte­
ru , był ulubieńcem całej wioski, a najchętniej spo­
czywały na n im  oczy dziewcząt, z których każda chętnie 
poświęciłaby dla niego swój ślubny wianek, _

M ichał mieszkał wraz z rodzicam i w ubogie] cha­
cie, której ściany zbudowane z potężnych okrąglaków, 
poczerniałe od starości, odbijały się w falach D unajca, 
pędzącego spienionem i wodami do swej kochanki W i­
sły. K ad  budowlą zwieszała się s tara  słomiana^ strze­
cha, po krajach  potargana od zimowych wichrów 
i śnieżnych zawiei. W koło chatki-staruszki ciągnął 
się ogródek okolony płotem, w n im  stały liczne drzewa 
owocowe, nad którem i sterczała żerdź studni żórowia- 
nej. M ałe okienka upiększone były kw iatam i, rosną- 
cemi w g lin ianych donicach, ustawionych w dokładnym 
Ordynku od największych do najm niejszych niby żoł­
nierze w paradzie. UST ad brzegiem, spadającym  stro­
mo ku  rzece, stał dąb olbrzymi, dźw igający la ta  całego 
w ieku! Ogromne swoje konary roztaczał nad chatką' 
■jakby dla opieki, a zawieszony na nim  obraz świętego 
Izydora skłaniał wszystkich do pobożnego odkrycia 
głowy. _ ...

W  tej zaciszy w iejskiej prowadził M ichał życie 
wesołe i pracowite. A  ja k  M ichał  ̂p o tra fił i  lub ił 
pracować! K iedy łupał pnie na podwórzu, to stare 
chałupsko trzęsło się w posadach, z omszałej strzechy, 
sypały się wióry, a rębacz n ie zważając na to, porywał 
coraz nowe kłody kręcąc n im i w pow ietreu lekko, niby
fc.'1'Ł . .***■ .■ -------- i *  t - - '"  -  "

Piosnka, przy oczepinach śpiewana-

mieszczuch klóską na widelcu. Co chwilę padały w le­
wo i prawo rozłupane drzewa połowy aż powietrze 
świszczało do koła. K ajzgrabniej uw ija ł się M ichał 
przy pracy żniwnej. K iedy wiązał snopy na polu, to 
jeszcze raz prędzej od drugich, powrósła pękały, a na- 
kładaczki nadążyć n ie mógły.

G r a ł  także cudnie na fujarce. Gdy w le tn i w ie­
czór usiadł pod dębem to z swojego prostego instru-, 
m entu wywodził przecudne melodye, od których ludzi-, 
skom serca w piersiach skakały, muzyczne tony roz­
legały się szeroko dokoła domków sąsiednich aż ginęły 
na obszernych polanach, ciągnących się na dalekim 
widnokręgu.

W gronie swoich rówieśników przodował wszy­
stkim , zwłaszcza przy biesiadzie w w iejskiej gospodzie. 
W ypiwszy m iarkę piwa, swoim zw innym  ciałem 
■wyprawiał najdziw niejsze skoki i karkołomne sztuczki 
i  mógł się prawne równać z kom edyantami, którzy od 
czasu do czasu z. dźwiękiem piszczałek i warczeniem 
bębna przeciągali przez wioski, by w niedalekim  m ia­
steczku urządzić igrzyska i  zabawy. M iejsce przed 
'gospodą bywało często świadkiem  czynów, gdzie się 
objaw iała siła jego herkulesowych ramion. _ Baz wiózł 
chłop na wozie nowe żarna i stanął przed gospodą., 
K iedy M ichał u jrza ł koliste kam ienie, włożył w otwory 
swoje potężne pięści i śm iejąc się i w yw ijając n im i 
w powietrzu, naśladował skrzydła w iatraka starego 
m łynarza Szymona. _ '  ■ ■ ■ ■ , ■

W niedzielę i święta dzwonił zawsze na nabożeń­
stwo, bo grabarz w iejski, siwy jak  gołąb staruszek 
z trudem  mógł rozhuśtać 'dzwonów kolosy, m ając tylko 
chłopaków szkolnych do pomocy. To się często zda­
rzało”, że dzwony uderzając w jedną tylko stronę, nie 
g ra ły  tak  piękną, harm onijną muzyką, jak  kiedy silna 
i w praw na ręka uchw yciła liny. I  o wszystko rozwa­
żał M ichał i odtąd każdą niedzielę i święto poszedł do 
dżwonicy, chwycił za lin y  dwóch największych dzwo­
nów i  szarpał z taką mocą, że powrozy trzeszczały, 
dzwony kolebały się w swych łożyskach z tak im  roz­
machem i grzm iały tak  silnie, że polęknione kaw ki 
z trwogą w ybiegały z wieżycy siadając na gałęziach 
starych łip, na ram ionach żelaznego krzyża, k tóry  wsa­
dzony w złotą kulę, stał na szczycie kościelnej wieży. 
T ak to życie M ichała płynęło swobodnie i wesoło jak  
te fale ukochanego D unajca. Ł upał pnie, kosił siano 
i zboże lub orał ziemię lśniącym  pługiem .

Zbliżała się wiosna. Śniegi topniały na polach, 
wezbrane wody rzeki rw ały w stronę W is ły c a ła  przy­
roda budziła się do nowego życia. D ychanie ciepłych 
w iatrów  oznajmowało koniec srogiej zimy, pojaw iły 
się nowe traw y na łąkach i polach. W jedną z p ier­
wszych niedziel marcowych zjaw ił się w wiosce jakiś 
obcy półpanek w czarnem ubran iu  ,dźwigając pod pa­
chą zwój papierów, owiniętych w czarną, lśniącą skór­
kę. W yglądał nadzwyczaj dobrze, bo twarz m iał ru ­
m ianą i okrągłą. U kam izelki zwieszał się ciężki złoty 
łańcuch, na palcach świeciły się pierścienie.

B ył czas popołudniowy, niedzielny. Przed cha­
tam i na progach siedziały kobiety i dziewczęta, roz­
m aw iając wesoło i ciesząc się z ciepłej wiosennej 
przyrody. S tarsi gospodarze i chłopacy idą do gospo­
dy, pierw si, by przy kieliszku pogawędzić o wiosen­
nych robotach i innych sprawach gospodarskich, lub 
też o przyszłym jarm arku . D rudzy chcieli sobie spra­
wić piękną rozrywkę niedzielną, więc posuw ają^ się 
w stronę karczm y w grom adkach z muzycznemi in s tru ­
m entam i, a M ichał dźwiga nowufeńką harm onikę, 
okutą w polerowane blachy, o które słońce odbija się 
z ia^ im  b lask iem .. że się zda, jakoby, M ichał drugie 
iłońce^pód '^aebą neaib '  Ł ' ■



, -. ^  f>0SPpdzie zakipiało życie kuczne i wesołe. 
Szklanuice dzwoniły, a od stołów grającej młodzieży, 
grzmiały krakowiaki, mazury i obertasy z taką siłą, 
że stare diewniane karczmisko zdało się ckwiaó 
w  swych posadach.

tem Sronie zjawił się obcy półpanek i pozdro­
wił starych i młodych, lecz mówił z obcym akcentem, 
k ie . trwało długo, a zainteresował wszystkich opowia- 
daniem o rzeczach ciekawych, jakich nie zawsze było 
można słyszeć w gospodzie rudego Szmuła. Dobry był, 
bo na stoły starych postawił pięć kw art „anyżówki“ 
1 drugie pięć między młodych biesiadników. To też 
niedługo zaczęło w głowach się dymić, gwar i śmie­
chy rozlegały się dpkoła. Michał rwał z taką mocą 
za harmonikę, że o mało miechy nie popękały. .Wnet 
strugi światła zachodzącego słońca łamały się przez 
otwarte okna w kałużach wódki, rozlanych gęsto po 
stołach. '-v' "

Tej chwili ocżekiwał obcy. Zaczął opowiadać o li­
chych czasach, o marnych miejscowych zarobkach 
i; o tem wszystkiem, co trap i biednego oracza. Cza- 
dną parą zakowąne mozgi nie mogły odmówić słuszno­
ści i obcy pozyskał serca wszystkich. Ten zasię roz­
łożył swoje papiery na stole i z bajeczną wprawnością 
opowiadał o wysokich zarobkach, które każdy, kto ma 
cehotę,^ zdobyć może, jeśli pójdzie pracować do boga- 
tyca ■niemieckich panów i złoży swój podpis na liście. 
Chłopacy zapisali się prawie wszysćy, między innemi 
także ̂ Michał Cep. Z ojcami dobito jeszcze sprawę za­
pisania się dżiewćząt_ i tego wieczora wielu w wiosce 
-spać się pokładło z widokiem pełnych kieszeni złota za 
Kilka miesięcy. A podczas gdy ci biedni pieścił i-się 
nadzieją obfitości darów fortuny, agent pruski przy 
bute_.ee dobrego wina liczył dywidendy....

Minęły dwa tygodnie. W poniedziałek przy pier- 
wszeni pianiu kogutów, gromadzili się przed gospodą 
obiezysasi, by wspólnie, pójść na dworzec, gdzie połą­
czeni być mieli z innemi gromadami. Przed każdym 
mzai tiomoczek niezbędnych rzeczy, zawierający bie- 
. jznę,. u mór świąteczny, _ książkę do nabożeństwa lub 
różaniec. ozostałi odprowadzili odchodzących aż do 
figury  przy drodze.

ł  szła ta  gromadka ludzi, silnych i zdrowych, by 
pracować daleko, w okolicy gdzie inna wiara, inny 
języn 1̂  obyczaje. Tam daleko od ojczystego kraju  
przedzieleni wielu rzekami będą wylewać swój pot na 
obcą ziemię, będą napełniać obce gumna i komory. 
Opuszczają rodzinną ziemię w sam czas, kiedy będzie 
kwisc tysiącami kwiatów, falować morzami pól, ozło- 
conyciK pszenicą, posrebrzanych żytem.

Zwolna przybyli na dworzec, gdzie już ruch pa­
nował niezwykły. Wszędzie było pełno ludzi m ają­
cych te same cele, przyszłość i nadzieję. Agent z wpra- 
wnoscią pruskiego podoficera formował te masy, li-

.7 " wszystko było w porządku. Czas odjazdu był 
bliski. Niedługo a dał się słyszeć głuchy: huk, i po­
ciąg z szumem zajechał na dworzec. Za kilka m inut 
pochionął pasażerów niby smok swoją ofiarę, stęknął 
raz i drugimiświsnął białą parą i pomknął dalej, uno­
sząc w swmt daleki ludzi w nim zamkniętych.

Michał pracował dzielnie przez całe lato. Dwór, 
^nzie muźył za parobka, leżał niedaleko miasta w pro­
w incji saskiej, które się_ rysowało na zachodnim nie­
bie trzema wieżycami i niezmierną ilością fabrycznych’ 
kominow, z których bez przerwy ciekły ogromne kłęby 

•czarnego dymp. Wieczorami nad miastem niebo świe­
ciło krwa-wemi łunami, jak  gdyby tam  wieczne szalały 
pożary.

We wrześniu w dzień Narodzenia M atki Boskiej 
me pracowali obieżysasi i Michał postanowił-sobie

obejrzeć tajemnicze miasto, które I dziś dymiło niby 
setki rozpalonych pochodni. Wieczór zapadał, lecą 
praca w hucie nie ustawała. Michał wsparty o płot- 
widział postacie hutników krwawym blaskiem oświe­
conych płomieniami buchającemi z czarnych pieców, 
jakby z czeluści piekielnych. Po olbrzymiej hali bie­
gały w powietrzu czerwone, ogromne bloki żelaza, wi­
szące na potężnych łańcuchach. Co chwilę położono' 
ognistą bryłę na lśniący grzbiet kowadła a wielki młot 
poruszany niewidzialną siłą walił z góry lak silnie, że 
po blokach spływały ogniste deszcze. Na drugiej stro­
me stały olbrzymio wałkownice, wirujące żelaznemi- 
wałkami w przeciwnym kierunku, co chwilę porywa- 
J ąee takie same bryły żelaza, ciekące rozpalonemi żuż­
lami gniecąc je z taką mocą, że na drugiej stronie 
wychodziły w postaciach płaskich, niby deski do ła- 
wow. W całej hali słyszeć było można przenikliwe 
swisty pary, jęki obrabianego, łamanego żelaza. W takt 
tej potwornej muzyki 'tańczyły snopy ognistych iskier,- 
a ziemia drżała dokoła. Michał, który dotąd tylko pa- 
'jZa z Porami roku zieleniły lub bieliły się pola.- 

zdumiony spoglądał, jak  żelazo przybierało rozmaite 
lorm y i kształty, i uczuł uwielbienie dla pracy tak 
potężnej, wobec, której machanie kosą lub łupanie pni 
uważał za igraszkę dziecinną. Po skończonym kon­
trakcie me wrócił z innemi do domu i został hutnikiem.

Irzez  całą zimę trudził s ię  Michał w hucie/lecz 
na ,darmo Szukał .tego szczęścia, które odczuwał w ro­
dzinnej wiosce.  ̂ W chwilach wolnych silił się przy­
pomnieć sobie ojczyste strony, grając na ulubionej fu­
jarce lecz poznał, że hutnicza praca zesztywniała palce 
i niedługo, a flet stał spokojnie w rogu okna, pokryty 
kurzem. Uzbierał nieco grosza i dziś czyni ostatnia 
szyciitę, pojutrze wyjeżdżać myśli do ojczyzny.

*  *

W szpitalu protestanckich dyakonisek leży Śmier- 
e nie ranny Michał Cep. Żelazna, rozpalona sztaba' 

głęboko utkwiła mu w piersi. Już walczy ze śmiercią 
i zbie+ałemi wargami szepce ledwo dosłyszalne „Zdro­
waś Marya . Napróżno się sili omdlałą ręką zrobić 
ostatni znak krzyża. Jeszcze, jedno i drugie bolesne 
westchnienie, a lampa jego życia zgasła.

Obca ziemia przysuła mu oczy i spoczywa samotny • 
opuszczony na protestanckim cmentarzu. Dokoła nie­
go, bogate, ciężkie grobowce tłoczą' prochy umarłych.- 
JMa jego grobie żadna ręka nie. sieje róż, ni kwiatów,- 
ni żadne oko nie płacze.

A tam daleko kędy Dunajec toczy swoje fale, dwa 
kochające serca napróżno wyglądają powrotu syna....

Cr.
     -----------

Dzień jutrzejszy ma! zawsze co poprawić.
' 0

. , - Ten rzeczy trudnych nie dostąpi, kto wielkość 
ich zrazu nazbyt uważa; najprędszy dokazania spo­
sób, co masz robić, prędko zaczynać, kęs do kęsa 
dodawać. W oda wielką górę obali, gdy często 
i zwolna podmywa.

&
Oszczędzaj swoje, żebyś cudzego nie pragnął.

0
Prędzej tych' Słuchamy, których kochamy, niż 

których się bojęmy


